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RURYER TEATRALNY LWOWSKI
W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ich . C en a  e g zem p la rza  
4  c n t. P rz e d p ła ta  w y n o s i ro czn ie  4  z łr . ,  p ó łro c z n ie  2 z łr . 

k w a r ta ln ie  1 z łr .,  m ie s ię c z n ie  35 cen tó w .

K orespondencya z Poznania.

Od czasu , ja k  się rozpoczęła subskrypcya na akcye 
T e a t r u  Polskiego w Ogrodzie Potock iego , coraz więcej ro ­
śnie otucha, że n iebawem zbierze się k a p i t a ł  po trzebny  
n a  budowę. Miasto Poznań już  bardzo  znaczną część akcyi 
rozebra ło :  spodziewać się n a le ż y ,  że „prow incya" nie poz­
woli się zawstydzić. K olek torow ie  Spółki A kcyjnej n u r tu ją  
wszystkie ta jn ik i  skarbów  p row incyona lnych , a  j a k  s ły ­
chać, nie źle im się powodzi. W praw dzie  zrazu napotka l i  
t rudności naw et ze strony władzy, k tó r e  zapewne choć 
d la  formalności uwzględnić m usia ły  znaną  deuuncyacye, że 
owi „kw estu rze  zapew ne nieomieszkają poli tyczne nauczki 
rozs iew ać11; —  dziś już  te m u  zaradzono,  bezpieczni p rzed  
ża n d a rm am i i korespondentam i p rzekopu ją  się oni przez 
śniegi i  gorsze nie raz n ad  śniegi niechęci ludzkie. G o ­
ścinność zacnych obywateli op ieku je  się n i e m i , to ru je  im 
drogi ; a  jeś li  się zda rzy ,  że pow’azny wąs nas t rzęp i  się 
gniewem na widok pan a  k o le k to ra ,  wszędzie ich za  to  
p rzychylnem  pozdrowieniem w ita ją  k raśne  lica płci n a ­
dobnej.

Jeś li  re z u l ta t  subskrypcyi n a  prowincyi będzie b a r ­
dzo po m y ś ln y ,  w wielkiej części zawdzięcać go będziemy 
potężnym  wpływom k o b ie t  n asz y ch ,  k tó re  nie ty lko  że 
same .udział b io rą  w podpisach, ale  jeszcze i m ęzkich  pod­

danych królestw a sw eg o , pod k a rą  n ie ł a s k i , zm uszają  do 
udziału. A  k tóżby  się chcia ł iekkom yśnie naraz ić  na  żal 

i gniew' pięknej części społeczeństwa, k tó r a  polotem uczucia 
uprzedza  n ieraz zimne a  k ró tkow idzące  rozum y, w odgad­
nięciu tego co dobre, p iękne i szlachetne.

G dy dopiero nadejdzie  czas ,  że płeć p iękna  nasza 
p rzysw oi sobie i weźmie pod nadobną  opiekę idee, spora- 
dyznie dzis poruszające  społeczeństwa naszego część b rz y d ­
k ą  , wszystkie  p race  spo łeczne , obliczone na  u trw alen ie  i 
odzyskanie  podstaw  b y t u , p ó jdą  na m  j a k  z p ła tk a .  Cały 
obóz gnusnych lub samolubnych hołdowników tej płci pię­
kne j,  chcąc nie chcąc wprządz się będzie m usia ł  w ciężkie

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k a żd eg o  d n ia  K a sa  te a t r u  p o lsk ieg o  
w  g m ach u  te a tra ln y m  —: ra n o  o d  10 do  12, po  p o łu d n iu  

o d  3 do  5 tej.

j a rzm o  pracy około moralnych i m ate rya lnych  sp raw  
narodowości i społeczeństwa naszego. Sk iną ,  a  jakoby  cudem  
pow staw ać będą  d z ie ł a , nad k tórych urzeczyw is tn ien iem  
dziś w znoju trudów  niesłychanych i z w ą tp ie ń ,  p racu ją  
ty lko  w ybrani z powołanych.

Niechaj mi wolno będzie jako  p izedśw it  te j p ięknej 
przyszłości uw ażać  poparcie, jak ie  sp raw a  budowy t e a t r a  
zn a jd u je  u  P o lek .  ..

O to  j e s t  treść  sz tu k i  C alderona, przedstaw ionej tu 
u nas w zeszłym tygodniu.

D onna M e n c ia , chociaż kochała  in fan ta  D on E n r ica  
i była  w zajem nie  ko chaną ,  zmuszona przez rodziców, o d d a ­
je sw ą  rękę  D on Gutyerowi. Don G u ty e r ,  mąż pełen d u ­
my i dbały  o nieskazite lność swego honoru , je s t  p o d e jrz l i ­
wym, i ju ż  raz w życiu wskutek  niepohamowanej zazd roś­
ci zerw ał z D o n ną  Leonorą, k tó r ą  miał poślubić. P rz y p a ­
dek sp row adza  Don E nr ica  do zam ku G u ty e ra  i w pobli­
że Mencii; dowiaduje się o jej z a m ęzc iu , lecz daw na miłość 
odzywa się w Don E nr icu  i M encii ,  k tó ra  je d n a k  upom i­
na in f a n ta ,  by szanował je j honor i sławę. D rug i  a k t  od 
bywa się w Sewilli.  Don G u ty e r  przybywa, by złożyć ho łd  
królowi Don P ed ro  G ro źnem u ,  lecz k ró l n ie laskaw ie  go 
przyjmuje, bo właśnie D o nn a  L eonora ,  niegdyś narzeczona  
G utyera ,  oskarża  go ,  iż j ą  porzucił bez powodu. G u ty e r  
zniewolony przez króla, wyjawia przyczynę tego w ystępku. 
Otóż pewnego wieczora zas ta ł  męzczyznę jak iegoś  u  L e o -  
n o ry ,  k tóry  jed n a k  uciekł przed nim. Don A ry as  s t a je  w 
obronie niewinności Leonory ,  lecz król rozgn iew any ,  iż w  
jego przotomności porwali się obaj rycerze do broni, każe  
A ry a s a  G u ty e ra  w trącić  do więzienia. Don E nr ico  nie  
zaniedbuje tej sposobności i te jże  samej nocy w yjeżdża ,  
by się wiedzieć z M encią. Mencia, nagle zaskoczona przez 
in fan ta ,  opiera m u się niezłomnie i właśnie chce ludzi na  
pomoc przywołać, gdy j ą  dolatuje gromki głos G u ty e ra  
k tó ry  puszczony n a ' s ł o w o  z więzienia przybywa. Don 
E urico  k ry je  snę, lecz pomieszanie Mencii wzbudza podej­
rzenie w G utyerze .  Nieszczęściem dla M e n c i i , G u ty e r  
zna jdu je  sz ty le t  in fanta .  R ozdrażn iony  pow raca  do Siwilłi 
by się stawić do w ięzien ia ,  lecz kroi u w a ln ia  A ry a sa



je g o , polecając Enrycowi ogłosić im wolność. W  chwili 
g y E unco  ogłasza mu dobrą nowinę, spostrzega G utyer 
iz znaleziony sztylet je s t zupełnie podobny do sztyletu 
E nryka. Tu zazdrość i obrażona dum a wybucha całą 
Potęgą, lecz G utyer chce dowodnie się przekonać o ile 
M enc.a je s t winną, W  nocy skrada się do altanki, w k tó­
rej zwykle przesiaduje M encia, zasta je  ją  śpiącą, budzi 
Cichem głosem ; lecz Mencia m ieraając, że to Eurico pyta

„Tyż po raz drugi śmiesz tu  wchodzić książę? Roz­
niecona podejrzeniem iskierka zazdrości wybucha całą siłą 
Jeszcze raz ham uje sig G utyer i postanawia łagodnością 

\  m' ł°S1C,ąt Spr° Wadwić żone na drogę obowiązku. Udaje 
Się do krola i wydaje przed nim całą sprawę, prosząc, by 

chylił przyczyny jego nieszczęścia. Król obiecuje to  uczy. 
mc, woła in fan ta , a G utyerow i kżee ustąpić. G utyer 
s - ry ty  za ko tarą , na nieszczęście swoje słyszy całą rozmo­

wę krola z Don Enrikiem  , w której ten ostatn i wyznaje, 
ze miał stosunek miłośny z Mencią, nim jeszcze oddala 
rękę Gutyerowi. Tu katastrofa je s t już nieuniknioną, G utyer 
z u d z o n y  pozoram i, widzi hańbę swoje i honoru zmazę. 
Jedynym  sposobem ocalenia honoru wydaje mu się zamor- 
dowame Mencn. Z tym  zamiarem przybywa do żony, k tó ra  
dowiedzawszy s ię ,  że Enrico opusza S ew illę , chce go
w strzym ać, ażeby wyjazdem swoim nie wzbudził podejrze­
nia w Gutyerze.

W tym celu pisze lis t do infanta. Ledwie zaczęła 
pisać ów nieszczęśliwy l is t ,  G utyer skrada się i wydziera 
go. K ilk a  słow, k tó re  nakreśliła, dostatecznym są dla niego 
powodem , by potargać w nim wszelkie ludzkie uczucie. 
Przyw ołuje lekarza Ludovica i temu rozkazuje zamordować 
Mencię puszczeniem krwi. Pod groźbą sztyletu Ludovico 
wykonywa ten czyn krwawy. Lecz jedna zbrodnia popycha 
do drugiej. G utyer postanaw ia zabić Ludovica, by nie 
zdradził tajem nicy. Ludovico jednak szczęśliwie uchodzi 
i uwiadamia króla o popełnionej zbrodni. Król wykrywa 
sprawcę, udaje się do domu G utyera, a przerażony okro­
pnym widokiem zamordowanej Mencii skazuje G utyera 
n a  wygnanie. G utyer zanadto dumny, aby prosił króla 

o łaskę, odbiera sobie życie. Musimy nadmienić, że tragedyę 
te  widzieliśmy w bardzo pięknem tłum aczeniu śp. J . N . 
K am ińskiego, lecz w piątym  akcie tłum acz odstąp ił od 
oryginału. U  oryginale G utyer zostaje przy życiu a ukarany 
je s t przez króla te m , iż go zm usza do zaślubienia Leo- 
nory, k tó rą  także zazdrością swoją unieszczęśliwił, Podług 
znakomitego k ry ty k a  niemieckiego R oetschera zakończenie 
tak ie  jak  w oryginale je s t bardziej psychologiczne, za to 
zakończenie Kamińskiego je s t bardziej efektowne, co jednak 
nie usprawiedliwia wcale tłum acza.

Żywiołem tragedy, Calderona „Lekarz swojego honoru -

O Ib H T T ° T  C° W SłyUDejO tellu , tj. zazdrość. Zachodzi tylko różnica co do stano- 
J k a ,  z jak,ego obadwaj poeci zapatryw ali się na tę 
raszną namiętność. Główną pobudką, która O tella popy­

cha do zbrodni, je s t  rozpacz za straconą miłością, podczas 
g y G utyer Calderona przedewszystkiem ma na oku 
s ra ę onoru A utor dumę postawił na pierwszym planie

r e i / "  gim ' W tem l6Ży Wię° WyŻSZ0ŚÓ Szekspira' nad Calderonem że szlachetniejsze struny  poruszył, przed-
staw iając w O tellu  cały obraz zazdrości. Calderon, pisząc

nam n8<l  T  Zap° mniał’ Że ->est Hiszpanem i skreślił
nam piękny obraz wrodzonej jego narodowi dumy.

f  S tan is ław  Duniecki.
W  zeszłym miesiącu um arł „a słabość piersiową 

Stanisław  Dumecki, muzyk, wytrwały i bardzo pożyteczny 
pracownik w dziedzinie kompozycyi. Duniecki urodził się 
we Lwowie w r. 1839; w dziesiątym  roku życia wysłany 
został przez swojego ojca do lipskiego konserwatoryum  
m uzycznego: m ając zaś la t piętnaście skomponował trzy ­
aktow ą operę p. t. „K orynna.“ Młodzieńczy ten  utwór 
wykonanym był w r. 1854 na scenie tea tru  we Lwowie 
z powodzeniem : tytułow ą rolę śpiewała pani M ajeranowska, 
arty s tk a  zaangażowana w roku zeszłym do warszawskiej 
opery Po owym szczęśliwym debiucie Duniecki skompo­
nował operetkę p. t. „Paziowie królowej M arysieńki,« 

ogatą w melodje i inteligentnie instruinentow aną; następnie 
napisał buffę p. t. „Lucyper," k tó ra  śpiewaną była w ber- 
lnskun teatrze  K rolla i muzykę do tragedy i: „Salom on,“ 

oraz do dram atu  W. Hugo „Nędznicy." P iętuaście jednak 
la t mozolnych studyów nad m uzyką i zabójcza praca na 
chleb powszedni wyczerpały tak  dalece siły młodego kora: 
pozytora, że lekarze wysłali go na południe, do Meranu 
i Wenecji. I  w tem marmurowem mieście, pełnem słońca, 
poezji i ciszy, śpiewak sk o n a ł, patrząc sm utnem i oczami 
na połnoc. P ieśnią łabędzią zm arłego, była partycya na 
w ielkie rozm iary pomyślanej opery p. t. „W ypraw a Igora 
na Połowcow." W artoby  tę  „pieśń niedospiewaną" ocalić 
od zagłady; może jej fragm enty dadzą sie wydać, lub wy­
konywać na koncertach ? Z M eranu Duniecki przysłał R a ­
packiem u, artyście warszawskiej sceny, wiązkę kwiatów 
i wiersz ce p ły  uczuciem szczerej przyjaźni. W iersz ten, 
nigdzie dotąd niedrukowany, podajemy w kopji z udzielo­
nego nam o ryg ina łu :

Skrom na to wiązka kwiatów, k tó rą  ci dziś daję,
A jednak by ją  zebrać, trzeba sięgnąć szczytu



Owych a lp  niebotycznych, kędy lód nie t a j e ,
Gdzie k rańce  naszych myśli i szczęścia i bytu .
N ie  jeden  po te  kw ia ty  siągnąć się pow ażył,
W  którego sercu isk ry  dziwnych wrażeń t l a ły ,
A ch! na szczycie A lp  białych, on o szczęściu marzył,  
I wirem odurzony  rozbił pierś o s k a ł y ........

W  życ iu ,  musi mieć p iersi j a k  ów szczy t :  lodowe. 
Zimne i n iedostępne dla wszelkiej boleści,
Każdy kto  pragnie zryw ać kw ia ty  Alpowe,
I le  ta  d roga  cierni i goryczy mieści,
T y  w iesz ,  ile kroć razy  zwiesisz na  p ierś  głowę,
N a  które j  ju ż  cierń świeci i wawrzyn szeleści........

Jeszcze  jeden  szczegó ł:
K ilka ła t  tem u  Doniecki gościł w W arszaw ie  i z a ­

proszonym został przez i edakcję  „ Kłosów,- na  spraw ozdaw cę 
muzycznego. B ył to  człowiek nerwowy, b lady ,  z oczami 
k tó re  spoglądały głęboko w lu d z i , i sk rom ny szczerze. N a  
te j ziemi p rzecierp ia ł  ł a t  31 . Ten  komu gieniusz sz tuk i  
swym pocałunkiem nam aści czoło w powiciu, musi p rz e ­
boleć wszystkie dni i noce w swojem długiem lub kró tk iem  
ży c iu . . . .

W iad om ośc i  i nowiny teatralne.
’ Teraźn ie jsza  t r u p a  a r ty s tó w  włoskich w W arszawie, 

w ykonywa ciągle coraz nowe partyc je  —  ale  za  to  w y ­
konanie  nie zawsze zadaw alnia  publiczność przyzw yczajoną 
w poprzednich la tach  do t r u p  złożonych z świetniejszego 
personelu. W yegzekw ow ana  pierwszy raz  przez te raźn ie jszą  
t ru pę  „ M a r ja  di R o h a n “ Donizettego, słabo wyszła w c a ­
łości, chociaż szczegóły r a to w a ł  piękny, prześlicznie wyro 
biony śpiew p. S t o r t i , k tó ry  w akcie 3 .m opery , miał 
świetne do rozwinięcia swych przym iotów  pole. W p ra w d z ie  
i p. M ontanaro  śpiewał j a k  a r ty s ta  skończony, lecz sam  
ju ż  g a tu nek  głosu tego śpiewaka wyłącza go od tr ak to w an ia  
pa r t i j  ściśle d ram atycznych ,  gdzie nie tenora lekkiego, ani 
ten o ra  di grazia  lecz ten o ra  di forza, nieodzownie p o trzeba .  
P ub liczn ość ,  dość chłodno przyjmow ała egzekucję  „M arji 
di R o h a n "  w której pani iMongini, nie  zd o ła ła  okazać, 
ani w g rze  ani w śpiewie przymiotów w ymagalnych od 
primadony włoskiej, w ystępującej na  zagranicznej scenie.

*Bawiący obecnie w W a rs z a w ie ,  młody, a już n ie ­
pospolity  w ir tuo z ,  wiolonczelista J ó z e f  S erva is  d a ł  się 
słyszeć w salonie jednego z d i l le tan tó w  w obec zaproszonych  
osób. D la  n a s ,  k tó rzy  przed pięciu ju ż  la ty ,  słyszeliśmy 
grę tego u ta len tow anego  m łodzieńca , pod okiem słynnego 
o jc a ,  teraźniejsze jego  wykształcenie było spodziewanem, 
w szelako  z mimowolnem zdumieniem zauw ażaliśm y potężny 
t o n ,  ja k i  sobie młody a r ty s ta  zdobył już  na  ojcowskim 
ins trum encie  ( istotnie w iolonczela, na  k tórej g ra ł  p. Jó ze f  

e iv a is ,  je s t  tą ż  sa m ą  s ław ną  wiolonczelą ,  n a  k tórej 
ojciec jego g ra jąc ,  wzbudzał zachwyt i podziwienie całego 
muzy a n  ego ś w ia t a ,  a  k tó r ą  znawcy szacu ją  na ba jeczną 
sumę 0 franków). S łyszeliśmy w ta k  za im prow izow a­
nym, sa onowym koncercie młodego a r ty s ty ,  pomiędzy innemi 
w yborną  egzekucję sona ty  C h o p in a ; sm ętny  p łacz smyczka 
po łączy ł się tam  z ogrom uą biegłością m echaniczną z o p a n o ­
w aniem  zupełnem in s tru m en tu  i z zapałem  szczerej młodości.

W  tych dniach był pożar w W arszaw ie  w T e a t r z e  
R ozm aitośc i ,  lecz odbył się bez żadnego p rz y p a d k u ,  cho­
ciaż dowiedziano się o nim jeszcze w czasie p rzedstaw ien ia  
a  mianowicie w drugiej połowie trzeciego ak tu .  Dzięki 
przezorności służby m ie jsco w ej, nie zawiadomiono o nie­
bezpieczeństwie od ra z u  całej publiczności, w ypełniającej 
wszystkie miejsca w tea trze . Wiadomość rozchodziła się 
zw olna i zwolna też publiczność wychodziła z sa l i  D la  
nierobienia popłochu , s t raż  ogniowa także  ograniczała  się 
na  wyrąbywaniu  podłogi ty lko  na  k o r y t a r z u ,  w strzym ując  
się z wejściem do sali aż  do ukończenia przedstawienia. 
T ym  sposobem  u n ikn ię to  ogólnej ucieczki widzów, k tó ra  
w tego rodzaju  przypadkach  zwykle j e s t  przyczyną n ie­
jednego k a lec tw a  albo i śmierci.

P is zą  nam  z G rodz iska  pod dniem 19 lutego. (T e a t r  
am a to rsk i .  W  zeszłą sobotę  odegrali am ato row ie  
te a t ru  „K ółka  T owarzyskiego" na  sali pana  Kutz- 
n e ra  d ra m a t  „U  W y ło m u " ,  wierszem w 4 a k ta c h  przez 
L eo po ld a  hr. S tarzeńsk iego  napisany. U tw ór ten  policzyć 
można do najp ięknie jszych  utworów d ram atycznych  , ale 
za razem  dla ainatorow do najtrudnie jszych  do p rzeprow a­
d zen ia ;  nie małe też zatem było zadanie i w licznych 
próbach podję ta  p raca  d la  nich wykonanie  obranego d r a ­
m atu . Pojedyńcze  role t a k  szczęśliwie zosta ły  obsadzone, 
że całe p rzeds taw ien ie ,  w ogóle b iorąc , bardzo dobrze 
i pomyślnie wypadło, dobre chęci i zamiłowanie do tea t ru  
były widoczne; najszczęśliwiej były oddane role F ab iana ,  
m a r s z a łk a ,  A leksego ,  E w ard a  i lekarza. N a  szczegółową 
pochwałę zasługuje g ra  F a b ia n a ,  k tó ry  przez obmyślenie 
ro l i ,  rucham i swojem i, w yrazem  tw arzy ,  p o s ta w ą  nie do 
za ta rc ia  w pamięci na widzach wywarł wrażenie. D a m y  
odegrały swoje role wybornie, w szczególności winniśmy 
H orpyn ie  naszą podziękę za p od ję tą  p racę ,  k tó ra  p rz y j ­
m ując  w os ta tn ie j  prawie chwili rolę po  cofnięciu takow ej 
dla choroby przez inną  dam ę wyborną g rą  do udania się 
sztuki najwięcej się przyczyniła. W a n d a ,  T eresa  i A n to ­
nina, ulubione dam y w Towarzystwie kółkowem ze z n a ­
komitej swojej gry, odegrał swoje role z właściwą im 
p iękną  wymową, giętkiem i rucham i i uwagą. Z grom adzona 
publiczność licznie z m ias ta  i okolicy z e b ran a  okazyw ała 
k ilkak ro tn ie  swoje ukonentow anie  z g ry  amatorów , a  w końcu 
wywdzięczyła się hucznemi ok laskam i za p iękną zabaw ę, 
k tó ra  każdem u w pamięci w późne pozostanie  łata. W y ­
s ta ran ie  się . o stosowne ubiory  do p rzeds taw ień  na m ałem  
mieście ,  należy do największych kłopotów i trudności,  
newet za pieniądze nie ła tw ą  j e s t  rzeczą  tako w e  pozyskać. 
Bez stosownego ubioru chromieje najlepsze w ypracowanie 
s z tu k i ,  a  dobre chęci nie z a s tąp ią  kostyumów. P o trzeb n y  
do ostatniego przedstawienia  „ub iór  polski"  d la  m arsza łk a  
t iud no  nam  było pozyskać, zewsząd odmowne odpowiedzi, 
dopiero za s t a ra n ie m  i pośrednictwem naszego tw órcy  
„K o łk a  T ow arzysk iego" ,  a  obecnie w waszym grodzie  
mieszkającego p. Z ygm unta  P rzy łu sk iego  szauowny obyw ate l  
Jó ze f  Palczewski z W ildy  pod Poznaniem z aa jw ięk szą  
chęcią i bezinteresownością nadesłał nam  swój „stró j  p o ls k i  
z k a ra b e l ą , "  za co t a k  je m u  tako też  i p ie rw s z e m u  
nmiejszem pub liczną  sk ładam y podziękę.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stauko Z drukarni E. Winiarza.



Abonamentu 7.
Nr. 89. Nr. 2.

W ces. król. uprż. teatrze ||||f l  lir. Skarbka we Lwowie

w Środę dnia 1. Marca 1871 roku

SAFANDUŁY
Komedya w 4 aktach z francuskiego Wiktora Sardou,

tłumaczył 6. Czernicki.
O S O B Y :

Książe de la Rochepeans — 
Margrabia de la Rochepeans
Fromental — — __
Urban, jego syn — — __
Leonidas Yauclin —, — __
Marceli Cavalier — — _
Barillon — — —_______
Bourgogne, kamerdyner Margrabiego
Rozalja de Forbae —____ __
Małgorzata —
Służący — — —

Rzecz dzieje się w Guimperle za

'. Hubert.
P. Baranowski. 
P. Binkowski. 
P. Wolański.
P. Królikowski. 
P. Szymański. 
P. Mikulski.
P. Dębicki.
Pni Hubertowa. 
Pna Deryng.
P. Goliński, 

naszych czasów.
<83 M M  J f r r  * B a  g  ^  J  <S> S

L oza parterow a i pierw szego p ietra  5 zł. Loża drugiego pietra 4- zł. Loża trzeciego pietra 9 z ł fiO rt
K rz e s o  pierw szego p.ętra i zł 25 ct. K rzesło parterow e 1 zł. 5 ct. K rzesło  d S e  o l i r a ' 90 o^'

o LlzeCie^ °  P ^ tra <Oct. Wstęp na parter 42  ct. W stęp na trzecie piętro 30 ct. G alerya 2 1 c t

Początek o godzinie 7.


